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M a ciej Ra taj uro dził się 19 lu te go 1884 r.
we wsi Chło py, po wiat Rud ki w wo je -

wódz twie lwow skim ja ko syn ośmio mor go we go rol -
ni ka Woj cie cha Ra ta ja. Oj ciec pre nu me ro wał „Wie -
niec i Pszczół kę”, zbie rał po pu lar ne książ ki li te ra -
tu ry pięk nej i ka len da rze lu do we. Gło śnie czy ta nie
tych po zy cji wy ro bi ło u mło de go Ma cie ja cie ka-
wość świa ta, w tym hi sto rii i li te ra tu ry oj czy stej.
Dzie ciń stwo, jak wspo mi na, upły nę ło mu nie tyl ko
przy za ję ciach go spo dar skich, ale tak że na mło -
dzień czych za ba wach i cie ka wych lek tu rach. Szko-
łę lu do wą ukoń czył w ro dzin nej wsi i kon ty nu ował
na ukę w po bli skim mia stecz ku Ko mar no. Po eg za -
mi nie zo stał przy ję ty do IV Gim na zjum Kla sycz -
ne go we Lwo wie. Mło dy gim na zja li sta i w la-
tach 1904–1908 stu dent Uni wer sy te tu Lwow -
skie go, au tor ko re spon den cji dla „Przy ja cie la Lu -
du”, ak ty wi sta brat niej po mo cy oraz To wa rzy stwa
Szko ły Lu do wej im. Ta de usza Ko ściusz ki, Ra taj
ze tknął się bli żej z dzia łal no ścią Pol skie go Stron -
nic twa Lu do we go i je go przy wód ca mi: Bo le sła-
wem Wy sło uchem, Ja ku bem Boj ko, Ja nem Sta piń -
skim i Win cen tym Wi to sem.
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Jak pi sze prof. Ma rian Ku kiel: „«Przy ja ciel Lu du»
to no we pi smo po li tycz ne, na wo łu ją ce do po li tycz -
nej or ga ni za cji chło pów, po li tycz ne go dzia ła nia, wy -
bie ra nia wła snych po słów. Bu dzi ło w chło pach świa -
do mość na ro do wą, a za ra zem po czu cie swych praw
oby wa tel skich i am bi cję, by lud pol ski był współ go -
spo da rzem w wol nej Oj czyź nie”1.

Redaktor „Przyjaciela Ludu”, pi sma po wo ła ne go
w 1889 r. Wysłouch w za ło żo nym przez sie bie To -
wa rzy stwie Przy ja ciół Oświa ty łą czył tra dy cję Po -
wsta nia Stycz nio we go, re pre zen to wa ną przez po -
wstań ca Bro ni sła wa De sku ra, z ak tu al ny mi po trze -
ba mi ga li cyj skich chło pów, któ rych wy ra zi cie lem
był je go mło dy po moc nik Jan Sta piń ski, syn chło-
pa, na le żą cy do taj nej or ga ni za cji mło dzie żo wej
„Żu awów”. 

Wy sło uch był także au to rem pro gra mu PSL
z 1903 r., gdzie eks po no wał war to ści, któ re przez
ca łe ży cie by ły bli skie Maciejowi Ra ta jo wi. W pro -
gra mie tym czy ta my m. in.: „Pod wzglę dem kul tu -
ral nym pra gnie my uczest ni cze nia ogó łu w oświa cie,
więc udo stęp nie nia jej wszyst kim miesz kań com kra-
ju, bez róż ni cy płci, wie ku i za moż no ści, oświa ty
krze wią cej umi ło wa nie praw dy, do bra i pięk na. O ile
cho dzi o spo łe czeń stwo pol skie, kła dzie my na cisk
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na dal sze po stę py una ro do wie nia oświa ty szkol nej
i po zasz kol nej. Po za tym, co ogól no ludz kie, ma ona
na wią zy wać ser decz ne ni ci z tra dy cją, w tych jej
pod nio słych mo men tach, któ re w cią gu po ko leń
i stu le ci trwa le nam na du szy gra ją, mu si uświa da-
miać po ko le nie dzi siej sze, jak ma spła cić dług na -
leż ny oj czyź nie. (...) Chce my więc, aby wy kształ ce-
nie da wa ło zna jo mość po trzeb kra ju i uczy ło służ by
dla kra ju. Chce my, aby wy cho wa nie zdą ża ło ce lo wo
do udo sko na le nia cha rak te rów i za pra wi ło do pro -
sto ty oby cza jów, któ ra w cią gu pa ru po ko leń mo że
stać się źró dłem ener gii, nie zbęd nej do zwy cię skie -
go osta nia się w trud nej wal ce o byt na ro du. Ja ko
za sa dę mo ral ną w ży ciu spo łe czeń stwa pol skie go
sta wia my so li dar ność, zhar mo ni zo wa ną z in te re sem
ogó łu. (...) W sto sun ku do in nych na ro dów, za lud -
nia ją cych te sa me co my zie mie, nie od stą pi my
od za sa dy spra wie dli wo ści, któ ra wy ma ga, aby ży-
wioł pol ski, ru ski i li tew ski w za kre sie upraw nień
po li tycz nych sta ły na rów ni. Sza nu je my te dy myśl
rzą du na ro do we go z ostat niej wal ki oręż nej o nie -
pod le głość, któ ry gło sił rów ne pra wa Li twy i Ru si
z Ko ro ną i za pew niał nie jed ne mu, ale wszyst kim
trzem lu dom zu peł ną swo bo dę na ro do wo ścio we go
roz wo ju”2.
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W IV Gim na zjum Lwow skim Ra taj miał wy bit-
nych na uczy cie li   pro fe so rów Uni wer sy te tu Lwow -
skie go – Ada ma Sze lą gow skie go i Lu dwi ka Ku ba lę.
Eg za min doj rza ło ści zdał w czerw cu 1904 r. z od -
zna cze niem. Na stęp nie roz po czął stu dia na Wy -
dzia le Fi lo zo ficz nym Uni wer sy te tu Lwow skie go,
na kie run ku fi lo lo gii kla sycz nej. 

Po ukoń cze niu stu diów, w 1909 r. po ślu bił Bo le -
sła wę Wy czyń ską (1889–1933). 4 ma ja 1914 r.
przy szła na świat je dy na, uko cha na, cór ka Pań stwa
Ra ta jów An na, któ ra ode gra ła w ży ciu oj ca istot ną
ro lę.

W 1908 r. otrzy mał etat na uczy cie la ję zy ka pol -
skie go i hi sto ry ka kul tu ry w VI Gim na zjum Lwow-
skim, w któ rym dy rek to rem był Sta ni sław So bań ski.
Pra co wał tu taj, z prze rwa mi, do po cząt ków la ta 1918
r. W 1913 r. ob jął po sa dę na uczy cie la do mo we go
młod szych sy nów Wi tol da Czar to ry skie go w Peł ki -
niach pod Ja ro sła wiem. Od 1914 r. do 1917 r. to -
wa rzy szył wraz z ro dzi ną, Czar to ry skie mu – po sło -
wi na Sejm Kra jo wy i człon ko wi wie deń skiej Izby
Pa nów – w je go zmie nia ją cych się miej scach po by-
tu: Kra ków, Wie deń i sie dzi ba Stad nic kich na Mo -
ra wach. Więź z ro dzi ną Czar to ry skich, po zna nie
ich za so bów bi blio tecz nych, ich ko nek sji kra jo wych
i mię dzy na ro do wych mia ła istot ny wpływ na do -
świad cze nia kul tu ral ne i po li tycz ne M. Ra ta ja, któ ry
w 1917 r. wró cił do pra cy pe da go gicz no -kul tu ral -
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nej w VI Gim na zjum Lwow skim. Jak pi sze je go za -
słu żo ny bio graf Ar ka diusz Ko ło dziej czyk: „We wspo -
mnie niach uczniów wy stę pu je ja ko na uczy ciel wy -
ma ga ją cy, lecz wy ro zu mia ły i spra wie dli wy. (...) Po za
lek cja mi Ra taj kie ro wał kół kiem fi lo zo ficz nym, or -
ga ni zo wał wy ciecz ki i ćwi cze nia te re no we”3.

Ra taj wspo mi na: „…Cięż ko mi by ło po rzu cić
Lwów, z któ rym by łem ca łym ser cem zży ty, i nie -
zmier nie mi łe sto sun ki w VI Gim na zjum, z dy rek -
to rem St. So bań skim na cze le (mi no wa łem go póź-
niej, ja ko mi ni ster, ku ra to rem lwow skim); prze wa -
ży ło sza lę to, iż p. T. Ło pu szań ski (póź niej szy mi ni s-
ter Wy znań Re li gij nych i Oświe ce nia Pu blicz ne go,
a na stęp nie wi ce mi ni ster), pod ów czas szef sek cji
szkol nic twa śred nie go w War sza wie, za ofe ro wał mi
sta no wi sko na uczy cie la gim na zjum w Za mo ściu i za -
ape lo wał do me go pa trio ty zmu do wo dząc, iż ja ko
ma ją cy pew ne do świad cze nie w pra cy spo łecz no -
-oświa to wej mo gę się bar dzo przy dać na Chełmsz -
czyź nie”4.

Lwów w la tach au to no mii ga li cyj skiej 1867–
1914 był sto li cą kul tu ry i my śli po li tycz nej Pol ski
bę dąc jed no cze śnie waż nym cen trum kul tu ry ukra -
iń skiej, ży dow skiej i or miań skiej. Ra taj ja ko na -
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uczy ciel hu ma ni sta w peł ni to do ce niał i ak tyw nie
uczest ni czył w ży ciu po li tycz no -spo łecz nym i kul -
tu ral nym mia sta.

Wie lu je go ko le gów uczest ni czy ło w na ro dzi-
nach pol skie go ru chu woj sko we go, re pre zen to wa -
ne go m.in. przez „Za rze wie” nie pod le gło ścio wą
fron dę w Stron nic twie Na ro do wo -De mo kra tycz -
nym i po wsta łym w czerw cu 1908 r. Związ ku Wal-
ki Czyn nej.

W ro ku 1909 po wsta ła po krew na or ga ni za cja „Ar -
mia Pol ska”, kie ro wa na przez Mie czy sła wa Neu ge -
bau era, Hen ry ka Ba giń skie go, Ma ria na Ja nu szaj ti sa,
Ja nu sza Gą sio row skie go. Współ dzia ła nie obu tych
or ga ni za cji do pro wa dzi ło do po wsta nia w 1911 r.
jaw nych już Dru żyn Strze lec kich.

Wspo mnia ny ruch ko rzy stał z au to ry te tu ta kich
oso bo wo ści, jak eu ro pej skiej sła wy geo gra f prof. Eu -
ge niu sz Ro me r, wy bit ny hi sto ry k Wa cła w To ka rz,
zna nych pu bli cy stów: Fe lik sa Mły nar skie go, Jó ze fa
Ko żu chow skie go i Sta ni sła wa So sar skie go, a przede
wszyst kim płk. Jeż -Mił kow skie go i Bo le sła wa Wy sło -
ucha. Na miest nik Mi chał Bo brzyń ski oczy miał do -
kład nie za mknię te na tę dzia łal ność nie pod le gło ścio -
wo -woj sko wą.

Woj ny bał kań skie la tem 1912 r. i per spek ty wa kon -
flik tu mię dzy mo car stwa mi za bor czy mi zmu si ły przy -
wód ców wszyst kich pol skich nur tów po li tycz nych do
opra co wa nia no wej stra te gii i tak ty ki po li tycz nej.
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„W li sto pa dzie 1912 r. od był się w Za ko pa nem
„Zjazd ir re den ty stów”. Po sta no wio no na nim utwo -
rzyć Ko mi sję Tym cza so wą Skon fe de ro wa nych
Stron nictw Nie pod le gło ścio wych, któ ra ukon sty -
tu owa ła się 1 grud nia na kon fe ren cji we Wied niu,
„... aby umoż li wić wal kę czyn ną w Pol sce zmie -
rza ją cą do od zy ska nia wol no ści i nie pod le gło ści
na ro du pol skie go”. Ko mi sja mia ła czu wać nad przy -
go to wa nia mi woj sko wy mi, zbie rać środ ki. We szli
do niej przed sta wi cie le PPS za bo ru ro syj skie go,
i PPSD za bo ru au striac kie go, Stron nic two Lu do-
we ga li cyj skie, Na ro do wy Zwią zek Ro bot ni czy,
Na ro do wy Zwią zek Chłop ski (Alek san der Za -
wadz ki) w Kró le stwie, Pol skie Stron nic two Po stę -
po we z Ga li cji i róż ne zgru po wa nia nie pod le gło -
ścio we z ro lą prze wod nią „Za rze wia” (pod prze -
wod nic twem Fe lik sa Mły nar skie go i Ma ria na Ja -
nu szaj ti sa)”5.

Na oczach Ra ta ja, zwią za ne go z ga li cyj skim ru -
chem lu do wym, for mo wa ły się na Pod ta trzu „Dru -
ży ny Pod ha lań skie”, w Ga li cji wschod niej „Dru -
ży ny Bar to szo we”, we wnątrz „So ko ła” sta łe dru -
ży ny po lo we, utrzy mu ją ce przy ja zne kon tak ty z ru -
chem strze lec kim i pierw sze dru ży ny har cer skie.
Za pol skim przy kła dem Ukra iń cy w Ga li cji wschod -
niej for mo wa li „Strzel ców Si czo wych”. 
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Wo bec trud no ści zjed no cze nia przez Pił sud skie-
go ru chu strze lec kie go, na miest nik Bo brzyń ski
w 1913 r. usi ło wał prze pro wa dzić pro jekt no wej
or dy na cji wy bor czej ma jąc po par cie kon ser wa ty s-
tów, lu do wców i de mo kra tów, szu ka jąc zro zu mie nia
ze stron na ro dow ców ukra iń skich. Opo zy cja ze stro-
ny tzw. „po do la ków”, czy li skraj nych kon ser wa ty s-
tów zie miań skich, na ro do wych -de mo kra tów i bi -
sku pów: Jó ze fa Bil czew skie go i Jó ze fa Teo do ro wi-
cza zmu si ła Bo brzyń skie go w ma ju te goż ro ku do po -
da nia się dy mi sji i opusz cze nia kra ju.

W wy ni ku te go kon flik tu, pi sze Ma rian Ku kiel
„Nie pod le gło ścio wy ruch woj sko wy pol ski de za wu -
owa ny przez no we go na miest ni ka (Wi tol da Ko ry -
tow skie go p. m.), tra cił na wet po par cie szta bu au -
striac kie go, któ re prze su wa ło się we wschod niej Ga -
li cji na stro nę ru chu ukra iń skie go i je go „strzel ców
si czo wych”6. 

Wspo mnia ne pro ce sy po li tycz ne, wni kli wie ob -
ser wo wa ne przez M. Ra ta ja, by ły dla nie go, wy ko -
rzy sta ną póź niej, lek cją dzia łań po li tycz nych.

W ostat nim ro ku po ko ju, po skom pro mi to wa niu
Sta piń skie go, ko rzy sta ją ce go z za sił ków na miest ni -
kow skich, wy ło ni ło się PSL „Piast” pod wo dzą Wy -
sło ucha, Boj ki i Wi to sa, prze chy la ją ce się na stro nę
po li ty ki wy cze ki wa nia. Do tej no wej par tii przy stą-
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pił M. Ra taj. Na jej kon gre sie zwo ła nym na dzień 2
lu te go 1914 r. do sa li „So ko ła” w Tar no wie, przy ję-
to re zo lu cję po li tycz ną, przy go to wa ną przez Wi to-
sa, w któ rej czy ta my: 

„Kon gres PSL sto jąc na grun cie pro gra mu lu do -
we go, uzna je, że naj wyż sze wiecz nie ży we pra wo
Na ro du Pol skie go do bu do wa nia Nie pod le głej Pol-
ski Lu do wej, po win no być punk tem wyj ścia i ośrod -
kiem wszel kich dą żeń i praw lu du pol skie go w PSL
zor ga ni zo wa ne go. (...) Pol skie Stron nic two Lu do-
we bu dzić bę dzie w lu dzie pol skim świa do mość
pań stwo wo twór czą i dąż no ści nie pod le gło ścio we,
aby ten lud stał się czyn ni kiem świa do mym i od -
po wie dzia nym w po li ty ce pol skiej, zdol nym do or -
ga ni zo wa nia jej. (...) W prak ty ce po li tycz nej uwa ża
PSL, za je dy nie do pusz czal ną po li ty kę na ro do wą,
jaw ną, idą cą po li nii dą żeń lu du i stwier dza, że po -
li ty ka brud nych dróg, prze kupstw i sa mo władz twa
sze rzy w ma sach lu do wych spu sto sze nie mo ral ne,
pod ko pu je or ga ni za cję lu do wą i po li ty ce pol skiej
przy no si nie po we to wa ną szko dę i hań bę wo bec
Eu ro py”7. Na wspo mnia nym kon gre sie pre ze sem
Ra dy Na czel nej PSL „Pia sta” zo stał wy bra ny Ja kub
Boj ko, wi ce pre ze sa mi Win cen ty Wi tos i Jan Ba-
bicz, se kre ta rza mi ge ne ral ny mi Ga briel Du biel i Jan
Dąb ski.
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W sej mie ga li cyj skim, dzię ki życz li wo ści na miest -
ni ka Ko ry tow skie go uda ło się lu do wcom w 1914 r.
za ła twić ta kie spra wy, jak: usta wy me lio ra cyj ne i utwo -
rze nie pa ro mi lio no we go fun du szu na ich re ali za cje,
pod wyż sze nie do ta cji dla kas Re if fe ise na, ure gu lo -
wa nie po bo rów na uczy ciel skich i zła go dze nie kon -
flik tów z Ukra iń ca mi.

Ra taj w związ ku z ata ka mi bi sku pa Le ona Wa łę gi
na ruch lu do wy z sza cun kiem od no sił się do Wi to sa
i Boj ki bro nią cych nie za leż ność ru chu lu do we go,
ak cen tu jąc jed no cze śnie przy wią za nia do ety ki chrze -
ści jań skiej.

Po wy bu chu I woj ny świa to wej 15 sierp nia 1914
r. ukon sty tu ował się Na czel ny Ko mi tet Na ro do wy,
któ ry wkrót ce po dzie lił się na dwie sek cje – kra -
kow ską i lwow ską, z któ rych każ da mia ła au to no mię
w dzia ła niach or ga ni za cyj nych, skar bo wych i woj -
sko wych. Pre ze su rę sek cji za chod niej ob jął prof.
Le opold Ja wor ski, wschod niej po seł Ta de usz Cień-
ski. W skład NKN z ra mie nia lu do wców we szli: Jan
Dąb ski, An drzej Śred niaw ski, Win cen ty Wi tos, Wła -
dy sław Dłu gosz. Prze wod ni czył mu dr Ju liusz Leo
pre zes Ko ła Pol skie go8. 

Lu do wcy ga li cyj scy z dy stan sem oce nia li dzia nia
strzel ców Pił sud skie go w Kró le stwie Pol skim. Po -
cząt ko wo w Ga li cji za chod niej wzy wa li chło pów
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do wstę po wa nia do Le gio nów i do ofiar na ich po -
trze by. Póź niej pro le gio no wy en tu zjazm stygł po po -
zna niu okru cieństw nie miec kich w Ka li szu, Czę sto -
cho wie i wie lu in nych miej sco wo ściach. Obu rza ły
przede wszyst kim re kwi zy cję, któ re nie oszczę dza ły
chło pów. Pro te sty wy wo ły wa ła dzia łal ność żan dar -
me rii le gio no wej, któ ra w pew nych po wia tach Kró -
le stwa chło pów ka to wa ła.

Ja dąc do Lwo wa, przed za ję ciem te go mia sta przez
woj ska ro syj skie, Wi tos wi dział wie lu po wie szo nych
chło pów po są dza nych przez żoł nie rzy au striac kich
o zdra dę pań stwo wą. Wkrót ce dzia ła cze na ro do -
wo -de mo kra tycz ni zło ży li man da ty do NKN i roz -
wią za li Le gion Wschod ni.

Ra taj w tym cza sie so li da ry zo wał się z po glą da mi
Wi to sa, któ ry oglą da jąc wo jen ne lo sy wsi ga li cyj skiej,
prze stał wie rzyć w do brą wo lę Au stria ków i Niem -
ców. Żoł nie rze ro syj scy na to miast na te re nach przej -
ścio wo oku po wa nych od zna cza li się ra bun kiem żyw -
no ści i bru tal nym sto sun kiem do ko biet. Czę sto za -
bi ja li i ra ni li oso by ra tu ją ce swój do by tek. „Ga li cja,
pi sze M. Ku kiel, w prze waż nej czę ści zna la zła się
w rę ku Ro sjan. Ar mia ich, we dle słów ode zwy Wiel -
kie go Księ cia do «ru skie go na ro du w Ga li cji» nio sła
cho rą giew je dy nej wiel kiej i nie po dziel nej Ro sji9.
Do ta kiej Ro sji, gu ber na tor zdo by te go kra ju, Geo r-
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gij Bo brin skij za li czał ca łą Ga li cję wschod nią i Łem -
kowsz czy znę po No wy Sącz.

Oku pa cyj ne wła dze ro syj skie za wie si ły, ku roz pa-
czy Ra ta ja, dzia ła nia wszyst kich władz sa mo rzą do-
wych, sto wa rzy szeń, klu bów, Uni wer sy te tu Lwow -
skie go. Po li tech ni ki Lwow skiej, 100 szkół śred nich,
i 2000 szkół lu do wych. Był to po grom kul tu ry pol-
skiej i ukra iń skiej.

W czerw cu 1915 r. Niem cy i Au stria cy od bi li Prze -
myśl i Lwów, a 5 sierp nia we szli do War sza wy, we
wrze śniu do Wil na.

Na akt 5 li sto pa da 1916 r. o po wo ła niu Kró le-
stwa Pol skie go, bez ziem za bo ru au striac kie go i pru -
skie go, lu do wcy za re ago wa li na ogół nie uf nie, wie-
rząc, że o lo sach Eu ro py i Pol ski, mi mo przej ścio-
wych nie po wo dzeń fron to wych, de cy do wać bę dzie
ko ali cja. Śmierć ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa I 21 li -
sto pa da 1916 r. chło pi przy ję li nie mal obo jęt nie,
pa mię ta jąc o swo ich prze ży ciach wo jen nych. 6 ma -
ja 1917 r. lu do wcy wy stą pi li z NKN. Na po sie dze -
niu Ko ła Pol skie go w dniu 28 ma ja 1917 r., w imie-
niu PSL „Piast” po seł Wło dzi mierz Tet ma jer zgło sił
re zo lu cję stwierdzającą, że je dy nym roz wią za niem
spra wy pol skiej jest utwo rze nie nie za leż ne go pań-
stwa pol skie go, zło żo ne go ze wszyst kich pol skich
ziem z do stę pem do mo rza10. Po de kla ra cji pre zy -
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den ta USA Wo odro wa Wil so na o po dob nej tre ści
i przy stą pie niu do woj ny Sta nów Zjed no czo nych ja -
ko pań stwa sto wa rzy szo ne go po stro nie En ten ty,
a tak że po zwy cię stwie de mo kra tycz nej, mar co wej
re wo lu cji ro syj skiej, ta re zo lu cja za po wia da ła ol -
brzy mi wzrost ak tyw no ści więk szo ści nur tów pol -
skie go ru chu lu do we go na te ry to rium ziem pol-
skich. To dą że nie do Nie pod le gło ści i zjed no cze nia
wszyst kich ziem pol skich, ma ni fe sto wa no w Kra ko-
wie, Lwo wie i in nych mia stach pol skich 15 paź -
dzier ni ka 1917 r., w set ną rocz ni cę śmier ci Na czel -
ni ka. Jak wspo mi na Wi tos: „W rocz ni cę zgo nu nie -
śmier tel ne go bo ha te ra spod Ra cła wic, Ta de usza Ko -
ściusz ki zwo ła łem po sie dze nie klu bu po sel skie go,
po świę co ne je dy nej tej spra wie. Na tym po sie dze-
niu po sta no wi li śmy prze pro wa dzić na wsi pro pa -
gan dę mię dzy chło pa mi pol ski mi, przy po mi na jąc
im wiel kie ce le Na czel ni ka w suk ma nie i wzy wa jąc
do od by cia ma so wych ze brań pod wiel ki mi ha sła-
mi: Ca łość, Wol ność, Nie pod le głość!”11.

W tych uro czy sto ściach Ko ściusz kow skich uczest -
ni czył M. Ra taj i je go wy cho wan ko wie – lwow scy
gim na zja li ści, uczest ni cy od sło nię cia Ta bli cy Ko ściusz -
kow skiej na mu rach lwow skiej ka te dry ła ciń skiej. 

Przy ak tyw nym udzia le lu do wców 18 lu te -
go 1918 r. „sta nę ło zu peł nie wszel kie ży cie na ca-
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łym ob sza rze Ga li cji i na Ślą sku Cie szyń skim. Mi -
mo że kraj był pod wła dzą woj sko wą, ko le je zmi li -
ta ry zo wa ne sta nę ły wszyst kie, sta nę ła też pra ca
w urzę dach, fa bry kach i wszel kich za kła dach. W bar -
dzo wie lu ko ścio łach od by wa ły się na bo żeń stwa
z ka za nia mi wy gła sza ny mi z bar dzo du żą od wa gą,
szcze gól nie przez mło dych księ ży. (...) Na znak
pro te stu prze ciw ko ha nieb ne mu trak ta to wi brze -
skie mu kil ka puł ków le gio no wych pod do wódz -
twem płk. Jó ze fa Hal le ra prze szło front au striac ki
pod Ra rań czą 15 lu te go uda jąc się do ar mii gen.
Do wbor -Mu śnic kio ego12.

Wkrót ce w dniach  13–17 ma ja 1918 r.  licz na
de le ga cja Po la kówbra ła udział w pra skim zjeź dzie
na ro dów sło wiań skich, na któ rym prze ma wia li m.in.:
Bo le sław Li ma now ski i Jan Ka spro wicz. 

Na tle po ra żek ar mii mo carstw cen tral nych, po ma -
ni fe ście ce sa rza Ka ro la z 16 paź dzier ni ka 1918 r.
ku ol brzy mie mu za nie po ko je niu Ra ta ja i wszyst-
kich Po la ków za miesz ku ją cych Ga li cję wschod nią
z Lwo wem na cze le, zjazd Ukra iń ców po wo łał
Ukra iń ską Ra dę Na ro do wą i po wziął uchwa łę o stwo -
rze niu pań stwa ukra iń skie go, obej mu ją ce go wschod -
nią Ga li cję, Łem kowsz czy znę, Bu ko wi nę i pół noc -
ne Wę gry. „We zwał tak że Po la ków i Ży dów, wspo -
mi na W. Wi tos, do obe sła nia tej ra dy swo imi de le -
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ga ta mi. Uznał przy tej spo sob no ści Ży dów za od -
ręb ny na ród”13.

Jesz cze 17 paź dzier ni ka zo sta ła utwo rzo na Ra da
Na ro do wa Ślą ska Cie szyń skie go na cze le z ks Jó ze-
fem Lon dzi nem, dr Ja nem Mi chej dą, Ta de uszem
Re gie rem i Paw łem Bob kiem.

4 li sto pa da 1918 r. w trak cie pol sko -ukra iń skich
walk o Lwów i Ga li cję wschod nią, w któ rych ak tyw-
ny udział bra li ucznio wie M. Ra ta ja, w Kra ko wie
ukon sty tu owa ła się dzia ła ją ca od 28 paź dzier ni ka
Pol ska Ko mi sja Li kwi da cyj na, pod prze wod nic twem
W. Wi to sa. Lu do wcy w PKL ob ję li klu czo we wy -
dzia ły obok so cja li stów. Wcze śniej Wi tos 31 paź -
dzier ni ka 1918 r. od wie dził Lwów. Na za jutrz po po -
wro cie Wi to sa do Kra ko wa Ukra iń cy opa no wa li Na -
miest nic two, ra tusz,, licz ne klu czo we obiek ty, nie-
mal ca ły Lwów. Ko rzy sta li oni z ci chej po mo cy Au -
stria ków, ich amu ni cji i sprzę tu woj sko we go. PKL
zor ga ni zo wa ła, w pierw szych ty go dniach wal ki o Lwów,
po moc dla te go mia sta w po sta ci za sił ków dla ro dzin
żoł nie rzy po wo ła nych do woj ska i wy sła nych do obro -
ny Lwo wa. 

W le cie 1918 r. Ra taj zde cy do wał się prze nieść
do Za mo ścia, by ob jąć tam po sa dę w Kró lew sko -
-Pol skim Gim na zjum Mę skim. Obok te go za pro -
po no wa no, mu wy kła dy w Gim na zjum Żeń skim.
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By ła to dla nie go atrak cyj na pro po zy cja ze wzglę du
na po trze by ma te rial ne mło dej ro dzi ny, bo ry ka ją cej
się z wie lo ma trud no ścia mi by to wy mi. Ucznio wie
po tra fi li ce nić je go zna jo mość kul tu ry kla sycz nej,
wy so kie wy ma ga nia i ry go ry stycz ne eg ze kwo wa nie
wia do mo ści. Póź niej chęt nie po ma gał swym uczniom,
kie dy stu dio wa li w War sza wie i roz po czy na li pra cę
za wo do wą.

Na wieść o cho ro bie cór ki, któ ra wraz z mat ką
prze by wa ła we Lwo wie, Ra taj zja wił się w tym mie-
ście 1 li sto pa da 1918 r. prze ży wa jąc do 10 grud nia
te goż ro ku swo iste go ro dza ju woj nę do mo wą, mię-
dzy Po la ka mi, Ukra iń ca mi i Ży da mi. Miesz kał przy ul.
Wy spiań skie go, w dziel ni cy Ły cza kow skiej, opo no -
wa nej przez Ukra iń ców. Z tru dem zdo by wał wo dę
i ar ty ku ły żyw no ścio we dla ro dzi ny, bo jąc się bru tal -
ne go za cho wa nia ukra iń skich żoł nie rzy.

Tak wspo mniał dzień 22 li sto pa da 1918 r., dzień
wy zwo le nia Lwo wa przez żoł nie rzy płk. Mi cha ła Ka -
ra sze wicz -To ka rzew skie go, z któ rym bli sko współ -
pra co wał w cza sie II woj ny świa to wej: „Pa trzę – na ra -
tu szu po wie wa cho rą giew, cho rą giew pol ska! Ni gdy
nie za po mnę ra do ści, ja kiej do zna łem na ten wi dok.
Ra do wa li się wszy scy. (...) Dnia te go mia łem jesz cze
oglą dać sce ny nad wy raz bo le sne – plą dro wa nie
dziel ni cy ży dow skiej. (...) Za pew ne trud no by ło utrzy -
mać w ry zach to po spo li te ru sze nie, ja kim by ło woj-
sko bro nią ce Lwo wa w li sto pa dzie; wkra dły się do nie -
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go i mę ty miej skie, zde mo ra li zo wa ne do koń ca dłu-
gą woj ną, bi ją ce się z po gar dą śmier ci, jed nak nie dla
idei, kecz dla na dziei zy sku”14.

Ra taj ja ko przy wód ca ru chu lu do we go 

Ma jąc do świad cze nie dzia łal no ści w ga li cyj skim ru-
chu lu do wym, po czy na jąc na szer szą ska lę od 1913 r.,
pra cu jący w za moj skich gim na zjach Ra taj wniósł do -
świad cze nia zdo by te w Związ ku In te li gen cji Lu do-
wej z ze brań or ga ni zo wa nych przez re dak cję „Kul -
tu ry Pol skiej” w Kra ko wie w czerw cu 1918 r., na któ -
rych ze bra ni uzna li za ko niecz ne zjed no cze nie ru-
chu lu do we go, prze pro wa dze nie re form agrar nych,
po tę pie nie Ra dy Re gen cyj nej i rzą du bę dą ce go „bez -
wol nym na rzę dziem w rę kach oku pan tów”; we zwa-
no do po par cia POW. Po wo ła no tak że Nie usta ją cą
Ko mi sję Zjaz do wą In te li gen cji Lu do wej z M. Ra ta-
jem ja ko człon kiem. W dal szych mie sią cach nie
wy ka za ła jed nak ona więk szej ak tyw no ści”15. 

W sze re gach lu do wców Zie mi Za moj skiej, gdzie
do mi no wa ło PSL „Wy zwo le nie” i POW Ra taj zdo był
klu czo wą po zy cję, or ga ni zu jąc m.in. 13 paź dzier ni-
ka pu blicz ną ma ni fe sta cję pa trio tycz ną, wy gła sza jąc
na niej pło mien ne prze mó wie nia. Re da go wał wów-
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czas or gan PSL „Wy zwo le nia” – „Ga ze tę Za moj ską”.
Mi ni ster spraw we wnętrz nych w ga bi ne cie Igna ce go
Da szyń skie go, Sta ni sław Thu gutt, mi no wał go ko mi -
sa rzem lu do wym na po wiat bił go raj ski.

Ja ko dzia łacz lu do wy, a przede wszyst kim ja ko
au to ry tet oby wa tel ski Za mo ścia, Ra taj or ga ni zo wał
wśród wło ścian ak cję po mo cy fi nan so wej i pie nięż-
nej dla ob lę żo ne go Lwo wa.

W cza sie kam pa nii wy bor czej do Sej mu Usta wo -
daw cze go, któ rą or ga ni zo wał w Zie mi Za moj skiej,
wy su nię to je go kan dy da tu rę na po sła. Na ze bra-
niach wy bor czych sta rał się z tak tem, wśród ich
uczest ni ków o bar dzo ma łym wy ro bie niu po li tycz-
nym, de ma sko wać plot ki i po mó wie nia pro pa gu jąc
idee zjed no cze nia ru chu lu do we go i nie zbęd nych
re form agrar nych i oświa to wych16. 

„Wy bor ca wiej ski, wspo mi nał, kie ro wał się ra czej
wy czu ciem, in stynk tem, ko mu moż na bar dziej za-
ufać, kto nie oszu ka i „nie za prze da pa nom”. (...)
Na 10 man da tów przy pa da ją cych na okręg za moj-
ski li sta na sza zdo by ła 8!”17.

Po cząt ko wo Ra taj na wią zał kon takt z re dak cją
„Wy zwo le nia”, w któ rej kry tycz nie oce niał za cho -
wa nie pił sud czy ków, zwią za nych z POW; Ju liu sza
Po nia tow skie go, He le ny Ra dliń skiej, Mi cha ła Ro ga
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i in nych. De ner wo wał go klucz par tyj ny, któ ry obo -
wią zy wał w usta la niu skła du ko mi sji sej mo wych,
a nie kom pe ten cje me ry to rycz ne po słów. Sam zo s-
tał wy ty po wa ny do Ko mi sji Kon sty tu cyj nej, któ rej
zo stał wi ce prze wod ni czą cym, za stę pu jąc czę sto prze -
wod ni czą ce go Wła dy sła wa Sey dę. Szyb ko uczył się
pra wa pań stwo we go, od gry wa jąc dzię ki te mu klu -
czo wą ro lę w opra co wa niu pro jek tu Kon sty tu cji mar -
co wej.

„Pro wa dze nie Ko mi sji, wspo mi na, na le ża ło więc
fak tycz nie do mnie, aż do me go wstą pie nia do rzą-
du, a wstę pu jąc do ga bi ne tu, zo sta wi łem pro jekt
Kon sty tu cji uchwa lo ny w ko mi sji w dru gim czy ta-
niu. (W trze cim czy ta niu prze pro wa dził go w ko-
mi sji po seł Du ba no wicz; po wyj ściu z rzą du ob ją-
łem zno wu prze wod nic two)”18.

Wy bit ny ba dacz dzie jów Kon sty tu cji mar co wej
prof. An drzej Aj nen kiel mar gi ne so wo po trak to wał
ro lę M. Ra ta ja w jej opra co wa niu. W trak cie pra cy
nad pro jek tem Kon sty tu cji Ra taj prze szedł z klu bu
„Wy zwo le nia” do klu bu „Pia sta”. Klu by PSL „Wy -
zwo le nie” i PSL „Le wi ca gło so wa ły 16 mar ca 1921
r. prze ciw ko pro jek to wi Kon sty tu cji. Po zo sta łe klu-
by, dzię ki in ter wen cji Na czel ni ka Pań stwa Jó ze fa Pił -
sud skie go i Mar szał ka Sej mu Woj cie cha Trąp czyń -
skie go gło so wa ły „za”.
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„Spo ry kon sty tu cyj ne, pi sze prof. Aj nen kiel,
o kształt ustro jo wy nie pod le głe go pań stwa trwa ły
dwa la ta. Izba za nim uchwa li ła usta wę za sad ni czą
wy ko na ła ogrom na pra cę. Dys ku sja kon sty tu cyj na
za ję ła 109 po sie dzeń Ko mi sji Kon sty tu cyj nej, 38 po -
sie dzeń ple nar nych. Spra wy ustro ju pań stwa sta no -
wi ły przed miot wiel kiej licz by ze brań po sel skich,
wie ców, de mon stra cji. Po świę co no im ogrom ną licz-
bę ar ty ku łów w pra sie, pu bli ka cji, od czy tów, a na wet
ka zań. By ła to pierw sza tak ma so wa pu blicz na de -
ba ta do ty czą ca pod sta wo wych kwe stii po li tycz nych
i spo łecz nych w dzie jach na sze go pań stwa i na ro du.
De ba ta ta sta ła się waż nym ele men tem oby wa tel-
skiej edu ka cji Po la ków”19. 

Ak tyw ny udział M. Ra ta ja w tej de ba cie, je go
takt i sza cu nek dla po le mi stów, umie jęt ność za wie -
ra nia kom pro mi sów, przy ja zne sto sun ki z po sła mi
re pre zen tu ją cy mi od mien ne kon cep cje kon sty tu -
cyj ne, np. z Mie czy sła wem Nie dział kow skim, sza -
cu nek dla róż nych po glą dów wy ra żo nych w pra sie
i zgro ma dze niach pu blicz nych, za de cy do wa ły, że
Sejm I ka den cji 1922–1927 r. wy brał Ma cie ja Ra -
ta ja swo im Mar szał kiem, a sam Ra taj zdo by wał
pierw sze szli fy pol skie go mę ża sta nu Od ro dzo nej
Rze czy po spo li tej.
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„Bez po śred nio po gło so wa niu, pi sze prof. Aj nen -
kiel, do ob ra du ją cych przy je chał Na czel nik Pań-
stwa. W uro czy stym po cho dzie udał się ude ko ro -
wa ny mi fla ga mi uli ca mi wraz z rzą dem i po sła mi
na na bo żeń stwo do ka te dry. Tam, od da jąc hołd
twór com Kon sty tu cji 3 Ma ja, Mar sza lek Trąp czyń-
ski i pre mier Wi tos zło ży li wie niec pod po mni kiem
mar szał ka Sej mu Wiel kie go Sta ni sła wa Ma ła chow -
skiew go”20. 

W klu bie „Wy zwo le nia” Ra taj w 1919 r. stał się
przy wód cą we wnętrz nej opo zy cji, cie sząc się po par -
ciem ta kich po słów, jak: Dęb ski, Erd man, Osiec ki,
Anusz re pre zen tu ją cych gru pę in te li gen tów lu do-
wych. Miał tak że po par cie czę ści po słów -wło ścian,
do któ rych tra fia ły je go rze czo we, wy wa żo ne, po glą-
dy od rzu ca ją ce ra dy kal ną re to ry kę. Kil ka krot nie był
de le go wa ny przez klub na roz mo wy z pre mie rem
Pa de rew skim. Z ra mie nia ko mi sji sej mo wej wi zy to-
wał też re jon do wód cy fron tu po łu dnio wo -wschod -
nie go gen. Wa cła wa Iwasz kie wi cza, ob ser wu jąc brak
sza cun ku dla mie nia spo łecz ne go, ze stro ny ofi ce-
rów, i spu sto sze nie mo ral ne, któ re do ko na ła woj na.
„W ce lach wię zien nych wi działem peł no ofi ce rów,
mło dych lu dzi oskar żo nych o kra dzież ra bu nek,
przy własz cze nie ma jąt ku woj sko we go”21. 
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Pra cu jąc w Ko mi sji Spraw Za gra nicz nych zaj mo-
wał się m.in. spra wą ra ty fi ka cji trak ta tu po ko jo we go
z Niem ca mi z 28 czerw ca 1919 r., pro po nu jąc
bez sku tecz nie roz dzie le nie ra ty fi ka cji te go trak ta tu
od ra ty fi ka cji tzw. trak ta tu o ochro nie mniej szo ści
na ro do wych, któ ry je go zda niem był upo ko rze niem
dla su we ren no ści pań stwa pol skie go2 2. 

Ja ko po seł „Wy zwo le nia” sta rał się na kło nić Na -
czel ni ka Pań stwa J. Pił sud skie go i je go an ta go ni stę
ar cy bi sku pa Jó ze fa Teo do ro wi cza do po par cia uchwa -
le nia uchwa ły Sej mu z 10 lip ca 1919 r. o re for mie
rol nej. 

„Usta wa (by ła to tyl ko uchwa la p. m.), wspo mi na
Ra taj, usta la ją ca za sa dy re for my rol nej za pa dła
wśród hu ku i trza sku, po dłu giej, chwi la mi na mięt-
nej dys ku sji, w któ rej nie brak by ło alu zji do kos
i wi deł, któ re mo gą prze wa żyć sza lę na rzecz re -
for my rol nej, je że li nie prze wa żą jej gło sy w sej-
mie. Prze wa żył je den głos po słan ki Mo czy dłow-
skiej (z ów cze snej gru py Skul skie go), któ rej nie -
wie ście ser ce prze lę kło się gróźb, za mie szek, mo -
że re wo lu cji (...)”23.

Z ini cja ty wy Ra ta ja do szło w li sto pa dzie 1919 r.
do po łą cze nia klu bu po sel skie go „Wy zwo le nie” z klu -
bem po sel skim „Pia sta”. Pre ze sem bli sko stuoso -
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bo we go klu bu zo stał Wi tos, wi ce pre ze sem Ra taj.
Prze by wa jąc na po sie dze niach Kon wen tu Se nio rów
i wie lu kon fe ren cjach Ra taj od Wi to sa uczył się ro -
bie nia „wiel kiej po li ty ki”. 

W prze ci wień stwie do Wi to sa Ra taj ro zu miał
skom pli ko wa ną sy tu ację ga bi ne tu Pa de rew skie go,
któ ry bro niąc in te re sów Pol ski na Kon fe ren cji Po -
ko jo wej w Pa ry żu, mu siał ko rzy stać z po mo cy mi-
ni stra spraw we wnętrz nych Sta ni sła wa Woj cie chow -
skie go i wie rząc w do brą wo lę Na czel ni ka Pań stwa
i po słów nie mógł na bie żą co re ago wać na ich kry ty-
kę, a przede wszyst kim nad mier ne ocze ki wa nia po-
słów w spra wie speł nie nia pol skich po stu la tów gra -
nicz nych przez pań stwa so jusz ni cze i Sta ny Zjed -
no czo ne Ame ry ki.

„Po łą cze nie klu bów Pia sta i Wy zwo le nia, do któ re-
go do pro wa dzi łem z ta kim tru dem, wspo mi na Ra taj,
nie by ło zbyt sil ne. Le wi ca daw ne go „Wy zwo le nia”
z Po nia tow skim, Ba giń skim, Ko smow ską i am bit nym,
wpły wo wym, choć nie pia stu ją cym pod ów czas man -
da tu, po słem Thu gut tem po szła na po łą cze nie tyl ko
pod pre sją więk szo ści, nie mo gąc oprzeć się po pu lar -
ne mu ha słu zjed no cze nia ru chu lu do we go, pil nie jed-
naj czy ha ła na spo sob ność, by się ode grać i po łą cze -
nie uni ce stwić”24. Ra taj brał udział w bu do wie po ro -
zu mie nia z Le opol dem Skul skim, któ ry 13 grud-
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nia 1919 r. za stą pił Pa de rew skie go na sta no wi sku
pre mie ra. Skul ski zgo dził się re spek to wać lip co wą
uchwa łę Sej mu w spra wie re for my rol nej i wy bór pre -
zy den ta RP przez Zgro ma dze nie Na ro do we.

Do no we go ga bi ne tu ja ko przed sta wi cie le PSL we -
szli dr Fran ci szek Bar del ja ko mi ni ster rol nic twa, inż.
An drzej Kę dzior ja ko mi ni ster ro bót pu blicz nych
i Jan Dąb ski ja ko wi ce mi ni ster spraw za gra nicz nych.
Na sta no wi sko mi ni stra ko lei wpro wa dził Ra taj do ga -
bi ne tu swe go przy ja cie la z cza sów stu diów lwow-
skich, prof. Po li tech ni ki Lwow skiej dr. Ka zi mie rza
Bar tla. Mi ni strem oświe ce nia pu blicz ne go zo stał wiel-
ce za słu żo ny or ga ni za tor szkol nic twa śred nie go Ta -
de usz Ło pu szań ski. Na tle sto sun ku do ga bi ne tu
Skul skie go na stycz nio wej Ra dzie Na czel nej „Wy -
zwo le nia” zwy cię ży li se pa ra ty ści na cze le z Thu gut-
tem, roz bi ja jąc osta tecz nie wspól ny klub po sel ski,
pod ha słem jed no izbo we go Sej mu25.

„A na wsi, wspo mi na Ra taj, «trzy stron nic twa lu -
do we» wy wo ły wa ły kom plet ny cha os w nie wy ro bio -
nych umy słach i ży wio ło we in stynk tow ne pra gnie-
nie «jed no ści lu do wej». Tę po ta, am bi cje i am bi cyj ki,
in try gi uni ce stwia ły wszel kie pró by w tym kie run ku.
Pań stwo dro go za pła ci ło za tę kon ku ren cję stron-
nictw lu do wych”26.
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W ru chu lu do wym wie lu je go dzia ła czy i sym pa -
ty ków w oso bie Ra ta ja wi dzia ło głów ne go he rol da
jed no ści lu do wej z du żą zdol no ścią za wie ra nia ko -
rzyst nych dla pań stwa, a tak że dla wsi kom pro mi-
sów po li tycz nych.

Uczest nic two Ra ta ja w uro czy sto ści za ślu bin z Bał -
ty kiem w Puc ku 10 lu te go 1920 r. uczy ni ło zeń
zwo len ni ka ak tyw nej po li ty ki i go spo dar ki mor -
skiej II Rze czy po spo li tej, bu do wy por tu w Gdy ni,
pol skiej flo ty han dlo wej i wo jen nej i ma gi stra li wę -
glo wej Śląsk–Gdy nia.

Po dy mi sji ga bi ne tu Le opol da Skul skie go 9 czerw-
ca 1920 r. w at mos fe rze pierw szych suk ce sów kontr -
ofen sy wy Ar mii Czer wo nej, po wie lu dys ku sjach 23
czerw ca te goż ro ku po wstał ga bi net Wła dy sła wa
Grab skie go o cha rak te rze po za par la men tar nym
i urzęd ni czym. Ga bi net ten, trwa ją cy do 24 lip ca,
dzię ki ener gii pre mie ra, mo im zda niem nie do ce -
nia nej przez Wi to sa i Ra ta ja, do pro wa dził do:

– uchwa le nia 9 lip ca 1920 r. usta wy w spra wie
ob ro tu pie nięż ne go z za gra ni cą;

–wpro wa dze nia 16 lip ca 1920 r. usta wy o 4%
pre mio wej po życz ce we wnętrz nej w wy so ko ści 5 mld
ma rek;

– opra co wa nia kon cep cji Ban ku Emi syj ne go;
– ak ty wi za cji Ko ścio ła ka to lic kie go i in nych związ -

ków wy zna nio wych na rzecz obro ny kra ju przed
bol sze wic ką agre sją;
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– po wo ła nia 1 lip ca 1920 r. Ra dy Obro ny Pań-
stwa i Ge ne ral ne go In spek to ra tu Ar mii Ochot ni-
czej, pod do wódz twem gen. Jó ze fa Hal le ra; 

– po wo ła nia 7 lip ca 1920 r. Oby wa tel skie go Ko -
mi te tu Obro ny Pań stwa z bo ga tą struk tu rą sa mo rzą -
do wą, w któ rej bra li udział licz ni dzia ła cze lu do wi;

– zde ma sko wa nia agre syw nych pla nów So wie tów
po przy ję ciu w Spa 10 lip ca 1920 r., przez pre mie-
ra W. Grab skie go dyk ta tu sprzy mie rzo nych na te-
mat wa run ków roz po czę cia roz mów po ko jo wych;

– prze pro wa dze nia 16 lip ca 1920 r. usta wy o re -
for mie rol nej;

– in ten sy fi ka cji przy go to wań do ple bi scy tu na Gór -
nym Ślą sku w po sta ci usta wy z 15 lip ca 1920 r.
o sta tu cie or ga nicz nym wo je wódz twa ślą skie go27. 

Z ra mie nia klu bu Pia sta 1 lip ca 1920 r. M. Ra taj
wszedł do Ra dy Obro ny Pań stwa (ROP). Je go za -
stęp cą zo stał dr Wła dy sław Kier nik. Po ob ję ciu przez
Ra ta ja 24 lip ca 1920 r. funk cji mi ni stra oświe ce nia
re li gij ne go i oświe ce nia pu blicz ne go w pierw szym
ga bi ne cie Win cen te go Wi to sa, człon kiem ROP z ra -
mie nia „Pia sta” zo stał dr Kier nik, a je go za stęp cą
An to ni Anusz.

Na po sie dze niach ROP, peł nych emo cjo nal nych
oskar żeń i na pięć, Ra taj re pre zen to wał głos roz sąd-
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ku gło su jąc za vo tum za ufa nia dla Pił sud skie go. Sza -
no wał on ta jem ni ce po sie dzeń ROP, żą da jąc na jej
po sie dze niach kon kret nych od po wie dzi na py ta nia
do ty czą ce sy tu acji fron to wej i sank cji wo bec ofi ce-
rów i żoł nie rzy, ba ga te li zu ją cych swe wo jen ne obo -
wiąz ki28.

W cza sie woj ny pol sko -so wiec kiej Ra taj do -
strze gał prze łom psy chicz ny u Pił sud skie go,
po opra co wa niu 6 sierp nia pla nu Bi twy War szaw -
skiej wy bit ną ro lę w je go wy ko na niu sze fa szta bu
gen Ta de usza Roz wa dow skie go, zna ne go z opty -
mi zmu i ge ne ra łów: Wła dy sła wa Si kor skie go, Sta -
ni sła wa Hal le ra, Jó ze fa Hal le ra i Ka zi mierz Sosn -
kow skie go.

W ga bi ne cie W. Wi to sa, któ ry prze trwał do
19 wrze śnia 1921 r. i któ re go uko ro no wa niem
by ło przy zna nie pre mie ro wi Or de ru Or ła Bia łe go,
Ra taj ja ko mi ni ster Wy znań Re li gij nych i Oświe ce-
nia Pu blicz ne go mógł się po chwa lić no wy mi suk -
ce sa mi. Za pa trzo ny w bo ha ter ską ro lę Or ląt Lwow -
skich w li sto pa dzie 1918 r. uła twił on ma so wy
udział mło dzie ży, szcze gól nie stu denc kiej i star -
szo gim na zjal nej w woj nie pol sko -bol sze wic kiej. Po -
przez upo wszech nie nie pu bli ka cji przy po mi na ją-
cych ro lę mło dzie ży w In su rek cji Ko ściusz kow-
skiej, Po wsta niu Li sto pa do wym i Stycz nio wym oraz
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w for ma cjach zbroj nych I woj ny świa to wej pro pa -
go wał etos służ by oby wa tel skiej mło de go po ko le-
nia. Po pre li mi na riach po ko jo wych je go re sort ener -
gicz nie od bu do wy wał oświa tę pu blicz ną i pry wat ną
wszyst kich szcze bli, szcze gól nie w dzie dzi nie kształ -
to wa nia ka dry na uczy ciel skiej, któ rej de fi cyt wy -
stę po wał przede wszyst kim na Kre sach Wschod-
nich i Za chod nich.

W świe tle ba dań Cze sła wa Wy ce cha Ra taj ja ko
mi ni ster do pro wa dził do:

– po wo ła nia do ży cia Pań stwo we go In sty tu tu Pe -
da go gicz ne go, na cze le z Paw łem So snow skim, ce-
lem ogra ni cze nia de fi cy tu ka dry na uczy ciel skiej,
szcze gól nie w szko łach lu do wych;

– roz po rzą dze nia z dnia 15 czerw ca 1921 r. o zor -
ga ni zo wa niu Ko mi sji Pe da go gicz nej z udzia łem wy -
bit nych pe da go gów, m. in.: A. B. Do bro wol skie go, S.
Ko ta, K. F. Praus sa,, P. So snow skie go, W. Spa sow -
skie go i M. Grze go rzew skiej;

– nada nia 28 stycz nia 1921 r. sta tu tu Uni wer sy -
te tu Po znań skie go i po wo ła nia w tym ro ku Aka de-
mii Na uk Tech nicz nych;

– stwo rze nia pod sta wy praw nej sa mo rzą du szkol -
ne go;

– znie sie nia dziel ni co wej or ga ni za cji w dzie dzi nie
oświa ty;

– usta wy z 17 lu te go 1921 r. o za kła da niu i utrzy -
my wa niu szkół po wszech nych, któ ra po ło ży ła fun -
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da ment do do brze zor ga ni zo wa nej szko ły po -
wszech nej29.

Osią gnię cia M. Ra ta ja ja ko mi ni stra oświa ty, a tak-
że od 11 lip ca 1921 r. kie row ni ka Mi ni ster stwa
Kul tu ry i Sztu ki wzmoc ni ły je go pre stiż ja ko dzia ła-
cza lu do we go i kan dy da ta do no wych, od po wie -
dzial nych sta no wisk pań stwo wych.

Po Ra ta ju Mi ni ster stwo Wy znań Re li gij nych
i Oświe ce nia Pu blicz ne go prze jął rek tor Po li tech ni -
ki War szaw skiej An to ni Po ni kow ski, któ ry peł nił
przede wszyst kim obo wiąz ki pre mie ra. Ra taj tym -
cza sem wspól nie z prof. Jó ze fem Buz kiem, sym pa -
ty kiem „Pia sta”, brał udział w opra co wa niu no wej
or dy na cji wy bor czej do Sej mu.

W wy bo rach do Sej mu I ka den cji 5 li sto pa -
da 1922 r. „Piast” zdo był 70 man da tów w Sej mie
i 17 w Se na cie.

1 grud nia te goż ro ku M. Ra taj zo stał wy bra ny
Mar szał kiem Sej mu gło sa mi „Pia sta”, Chrze ści jań-
skiej Jed no ści Na ro do wej i Na ro do wej Par tii Ro bot -
ni czej. Od te go cza su stał się on dzia ła czem pań -
stwo wym, któ ry do bro pań stwa ce nił wy żej niż do -
bro swo jej par tii.

Uła twił on Wi to so wi po wo ła nie 26 ma ja 1923 r.
ko ali cyj ne go dru gie go ga bi ne tu, opar te go na po ro -
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zu mie niu „Pia sta” ze Związ kiem Lu do wo -Na ro do -
wym i Chrze ści jań ską De mo kra cą, za war tym w Lanc -
ko ro nie pod Kra ko wem 17 ma ja te goż ro ku.

Ca ła le wi ca, na cze le z PPS i „Wy zwo le niem”, pił -
sud czy cy i par tie mniej szo ści na ro do wych, wy ko -
rzy stu jąc in fla cyj ną pau pe ry za cję spo łe czeń stwa,
bru tal nie ata ko wa ły wspo mnia ny rząd in spi ru jąc sze -
ro ki ruch straj ko wy.

Za słu gą Ra ta ja by ło wspie ra nie re form wa lu to wo -
go spo dar czych dru gie go ga bi ne tu Wła dy sław Grab -
skie go, któ ry stwo rzył Bank Pol ski z nie za leż ną
od rzą du i Sej mu Ra dą sto ją cą na stra ży wy mie nial-
nej, opar tej na zło tym stan dar dzie pol skiej zło tów ki,
któ ry upo rząd ko wał sys tem ban ko wy w Pol sce i wpro -
wa dził re al ne pla no wa nie bu dże to we w ska li pań-
stwa i sa mo rzą du30. 

Dzię ki je go za bie gom po wstał rząd Alek san dra
Skrzyń skie go, opar ty na ko ali cji „Pia sta”, Związ ku
Lu do wo -Na ro do we go, Chrze ści jań skiej De mo kra-
cji, Na ro do wej Par tii Ro bot ni czej i Pol skiej Par tii
So cja li stycz nej. Był to rząd „zgo dy na ro do wej”, za -
war tej w ob li czu pol sko -nie miec kiej woj ny cel nej
i re ce sji..

Szcze gól nie trud ną ro lę miał do speł nie nia, po po -
wo ła niu trze cie go, ko ali cyj ne go, ga bi ne tu Wi to -
sa 9 ma ja 1926 r., opar te go na ko ali cji „Pia sta”,
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Związ ku Lu do wo -Na ro do we go, Chrze ści jań skiej
De mo kra cji i Na ro do wej Par tii Ro bot ni czej. Pił sud-
ski, or ga ni zu jąc za mach sta nu 12 ma ja 1926 r., wy -
ko rzy stał m.in. nie od po wie dzial ny, pro wo ku ją cy,
skar co ny przez Ra ta ja, wy wiad Wi to sa z 9 ma ja
w „No wym Ku rie rze Pol skim”31. 

W wy bo rach do Sej mu II ka den cji w mar cu 1928 r.
Ra taj wszedł do Sej mu z li sty pań stwo wej. Bro nił on
sta no wi ska „Pia sta” na po sie dze niach ko mi sji bu -
dże to wej i kon sty tu cyj nej. Przed mio tem je go wy -
stą pień by ła kry ty ka sa mo wo li bu dże to wej rzą du,
kry ty ka pro jek tu zmian kon sty tu cji Bez par tyj ne go
Blo ku Współ pra cy z Rzą dem, żą da nie po wo ła nia
Naj wyż szej Izby Kon tro li. 

Prze cho dząc od rze czo wej współ pra cy z rzą dem
w 1928 r. do opo zy cji an ty rzą do wej za an ga żo wał
się, w roz mo wach z przy wód ca mi „Wy zwo le nia”
i Stron nic twa Lu do we go, w ak cję bu do wy jed no ści
ru chu lu do we go, bu do wę blo ku Cen tro le wu i obro-
nę więź niów brze skich.

W po wsta łym w mar cu 1931 r. Stron nic twie Lu -
do wym zo stał człon kiem Na czel ne go Ko mi te tu Wy -
ko naw cze go i re dak to rem „Zie lo ne go Sztan da ru”. 

W Stron nic twie Lu do wym, tar ga nym we wnętrz -
ny mi sprzecz no ścia mi i frak cja mi, dbał o jed ność
kie ru jąc, po uda niu się Wi to sa na emi gra cję po li -
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tycz ną, klu bem sej mo wym, wcho dząc w stycz -
niu 1934 r. do Sej mu na je go miej sce.

W Sej mie ostro kry ty ko wał no wą, an ty de mo kra -
tycz ną, or dy na cję wy bor czą do Sej mu i Se na tu,
a przede wszyst kim pro jekt no wej kon sty tu cji. 5 lu -
te go 1935 r. ob jął prze wod nic two NKN SL. Mi mo
opo zy cji we wnętrz nej, na kon gre sie SL 14 lip-
ca 1935 r. prze for so wał uchwa łę o boj ko cie wy bo-
rów do Sej mu i Se na tu. Uchwa le tej, w imię oso bi s-
tych in te re sów, nie pod po rząd ko wa ło się 19 przy -
wód ców by łe go „Wy zwo le nia” i Stron nic twa Chłop -
skie go. Na ich miej sce Ra taj do pro wa dził do wzmoc -
nie nia NKW przez pię ciu mło dych przy wód ców
ZMP „Wi ci” i` Ire nę Ko smow ską.

„Wi tos, pi sze Ar ka diusz Ko ło dziej czyk, dą żył
do za ostrze nia wal ki o wła dzę i oba le nie rzą dów sa -
na cyj nych. Do pusz czał moż li wość współ pra cy
na płasz czyź nie an ty sa na cyj nej z pra wi cą, a na wet
z obo zem ko mu ni stycz nym (?). Na to miast Ra taj,
bar dziej re ali stycz nie oce nia ją cy moż li wo ści SL, wi-
dział przede wszyst kim po trze bę je go we wnętrz ne-
go wzmoc nie nia, zwięk sze nia li czeb no ści, sze ro kiej
pra cy ide owo -wy cho waw czej. Z bie giem lat co raz
wy raź niej do strze gał ro sną cą groź bę ze stro ny hi tle -
row skich Nie miec i ze stro ny ZSRR. Z te go też po -
wo du był prze ciw ny wy wo ły wa niu nie bez piecz nych
wstrzą sów we wnętrz nych. Za na tu ral ne go so jusz ni-
ka SL uzna wał ruch ro bot ni czy, głów nie PPS, do cze -
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go przy czy ni ła się za pew ne je go bli ska współ pra ca
z Mie czy sła wem Nie dział kow skim”32.

Z te go po wo du wy klu czał przy stą pie nie SL do Fron -
tu Mor ges, w któ rym uczest ni czył Wi tos, i do tzw.
fron tu lu do we go, or ga ni zo wa ne go przez KPP – agen -
tu rę pro so wiec kie go Ko min ter nu. 

Kon sul tu jąc swo je pro jek ty i de cy zje po li tycz ne
z Wi to sem, wal cząc ak tyw nie o amne stię dla nie go,
Kier ni ka i Ba giń skie go, w związ ku z za pla no wa nym
na sier pień 1937 r. straj kiem rol nym chwi lo wo wy -
co fał się ze sta no wi ska pre ze sa. W cza sie je go trwa-
nia prze jął po now nie kie row nic two Stron nic twa, or -
ga ni zu jąc po moc ma te rial ną dla ro dzin za bi tych,
ran nych i uwię zio nych chło pów.

Na Kon gre sie SL w lu tym 1938 r. w Kra ko wie
i na Kon gre sie nad zwy czaj nym SL w paź dzier ni ku
te go ro ku pod trzy mał de cy zję o boj ko cie wy bo rów
do Sej mu i Se na tu V ka den cji i nie do pu ścił do uchwa -
ły o no wym straj ku rol nym, ze wzglę du na po gar -
sza ją cą się sy tu ację mię dzy na ro do wą. 

Po po wro cie Wi to sa z emi gra cji po li tycz nej 17 ma -
ja 1939 r. zło żył na je go rę ce kie row nic two SL3 3.

Po roz mo wach z Kwiat kow skim i Mo ścic kim w la -
tach 1936–1938 m.in. w spra wie amne stii dla więź -
niów brze skich i re wi zji or dy na cji wy bor czej,
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od 1 kwiet nia 1939 r. wraz z Bru no Grusz ką, Sta -
ni sła wem Mi ko łaj czy kiem, An drze jem Czap skim
i Jó ze fem Nie ćko brał udział w pra cach Na czel ne go
Ko mi te tu Po życz ki Obro ny Prze ciw lot ni czej, po -
wsta łym na Zam ku Kró lew skim pod pro tek to ra tem
Pre zy den ta I. Mo ścic kie go i Mar szał ka Edwar da
Śmi głe go -Ry dza3 4. 

Po fia sku roz mów z Pre zy den tem Mo ścic kim
w spra wie po wo ła nia Rzą du Jed no ści Na ro do wej
gen. Si kor ski pro po no wał Ra ta jo wi 3 wrze śnia 1939
r. ob ję cie sta no wi ska pre mie ra w no wym rzą dzie.
Ra taj w kra ju wi dział na tym sta no wi sku W. Wi to sa,
na emi gra cji gen. W. Si kor skie go. 

Wrze sień 1939 r. spę dził w Cho do wie pod Sie -
dl ca mi u zna ne go dzia ła cza lu do we go Szcze pa na
Cie ko ta. Po po wro cie do War sza wy w paź dzier ni -
ku 1939 r. sta rał się od two rzyć kon spi ra cyj ny ruch
lu do wy ja ko część in te gral ną po wsta ją ce go Pol skie-
go Pań stwa Pod ziem ne go, w po sta ci Głów nej Ra dy
Po li tycz nej przy Służ bie Zwy cię stwu Pol ski.

Po pierw szym aresz to wa niu, do pra cy w Po li tycz -
nym Ko mi te cie Po ro zu mie waw czym de sy gno wał
mec. Ste fa na Kor boń skie go. Wkrót ce do Cen tral -
ne go Kie row nic twa Ru chu Lu do we go zo sta li po wo -
ła ni, za ra dą Ra ta ja: Jó zef Nie ćko, Jó zef Gru dziń ski
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i Sta ni sław Osiec ki. Sta ni sła wo wi Mił kow skie mu po -
wie rzył Ra taj kie row nic two Ko mi sji Pro gra mo wej,
a Ste fa no wi Kor boń skie mu re pre zen to wa nie ru chu
w Po li tycz nym Ko mi te cie Po ro zu mie waw czym.

Po dru gim aresz to wa niu zo stał roz strze la ny w Pal -
mi rach 21 czerw ca 1940 r. wraz ze swym przy ja cie-
lem Mie czy sła wem Nie dział kow skim. Od Pa ni Ma rii
Nie dział kow skiej w 1964 r. otrzy ma łem gryp sy jej
mę ża z Pa wia ka, w któ rych pod kreśl przy jaźń z Ra ta-
jem i ich wspól ne ostat nie, tra gicz ne, ty go dnie ży cia.

Ma ciej Ra taj mąż sta nu, obroń ca pol skie go
eto su oby wa tel skie go

Na czo ło war to ści, któ rym słu żył przez ca łe ży-
cie M. Ra taj, by ła tro ska o Nie pod le głość Rze czy -
po spo li tej i jej utrzy ma nie w la tach 1918–1939.
Tej war to ści słu żył wy cho wu jąc mło dzież Lwo wa
i Za mo ścia w la tach 1908–1918, wspo ma ga jąc ro -
da ków wal czą cych o Ga li cję wschod nią w gra ni cach
pań stwa pol skie go, uczest ni cząc w pra cach Ra dy
Obro ny Pań stwa w 1920 r., wspie ra jąc ak cję ple bi -
scy to wą na Gór nym Ślą sku, bu do wę Gdy ni i ma gi -
stra li wę glo wej Śląsk–Gdy nia, uczest ni cząc w pra-
cach Ko mi te tu Bu do wy Ma ry nar ki Wo jen nej i Na -
czel ne go Ko mi te tu Po życz ki Obro ny Prze ciw lot ni-
czej a w cza sie II woj ny świa to wej w Głów nej Ra dzie
Po li tycz nej Służ by Zwy cię stwu Pol ski. 
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Był rzecz ni kiem pry ma tu in te re sów pań stwa nad in -
te re sem par tii po li tycz nych i róż nych grup spo łecz -
nych. Te war tości re pre zen to wał bu du jąc wspól ny
klub po sel ski „Wy zwo le nia” i „Pia sta” w 1919 r.,
ak tyw nie uczest ni cząc w pra cach Ra dy Obro ny Pań -
stwa w okre sie bol sze wic kie go za gro że nia la tem
1920 r. Ja ko mi ni ster oświa ty w la tach 1920–1921
w in sty tu cjach pe da go gicz nych za trud niał wy bit nych
na uczy cie li wszyst kich pro nie po dle go ścio wych i de -
mo kra tycz nych opcji po li tycz nych.

Ta len ty pol skie go mę ża sta nu wy ka zał ja ko Mar -
sza łek Sej mu, peł niąc krót ko funk cję Pre zy den ta
RP po za mor do wa niu Pre zy den ta RP Ga brie la Na -
ru to wi cza w grud niu 1922 r. i po za machu sta nu Jó -
ze fa Pił sud skie go w ma ju 1926 r. Umiał w tych
trud nych kry zy so wych dniach tem pe ro wać na mięt -
no ści par tyj ne i sta bi li zo wać sy tu ację po li tycz no -
-pań stwo wą.

In te res pań stwo wy w cza sie kry zy su in fla cyj ne -
go 1923 r. ka zał mu po pie rać dzia łal ność re for ma -
tor ską pre mie ra Wła dy sła wa Grab skie go, a w cza sie
woj ny cel nej pol sko -nie miec kiej ko ali cyj ny ga bi net
Alek san dra Skrzyń skie go.

W imię in te re su pań stwo we go był współ ar chi tek-
tem „Cen tro le wu”, kry ty kiem brze skich aresz to wań
i Be re zy Kar tu skiej oraz an ty de mo kratcz nej or dy -
na cji wy bor czej do Sej mu i Se na tu w 1935 r. i an ty -
de mo kra tycz nej Kon sty tu cji kwiet nio wej. 
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W la tach 1938–1939 wraz z ca łą opo zy cją an ty -
rzą do wą wal czył o po wo ła nie ko ali cyj ne go Rzą du
Jed no ści Na ro do wej. Ko ali cyj ny cha rak ter miała tak-
że Głów na Ra da Po li tycz na SZP.

Był obroń cą de mo kra cji, przez ca ły czas swej ak -
tyw no ści po li tycz nej. Za gro że nia dla niej do strze gał
z wie lu stron. W la tach 20. ze stro ny lob by bel we -
der skie go, któ re zdo by ło znacz ne wpły wy, w „Wy -
zwo le niu”, PPS, Par tii Pra cy. Ono zdo mi no wa ło w la -
tach 30. BBWR i Obóz Zjed no cze nia Na ro do we go.
Cio sem dla po rząd ku de mo kra tycz ne go, bro nio ne-
go przez Ra ta ja, by ła agre syw na dzia łal ność prze -
ciw ni ków Pre zy den ta Na ru to wi cza, prze wrót ma jo-
wy Mar szał ka Pił sud skie go i od rzu ce nie przez nie go
wy bo ru na Pre zy den ta RP, aresz to wa nia brze skie 1930
r., pro ces brze ski 1932 r. oraz an ty de mo kra tycz na
or dy na cja wy bor cza 1935 r. i spa ra li żo wa nie idei
Rzą du Jed no ści Na ro do wej z lat 1938–1939. 

De mo kra cja dla Ra ta ja za kła da ła umie jęt ność za -
wie ra nia kom pro mi sów po li tycz nych. Ak tyw nie więc
uczest ni czył w prze pro wa dze niu tych kom pro mi-
sów two rząc wspól ny klub po sel ski „Wy zwo le nia”
i „Pia sta”, ko ali cyj ne trzy ga bi ne ty W. Wi to sa, dwa
ga bi ne ty W. Grab skie go i ga bi net A. Skrzyń skie go.
Wie dział tak że, że emi gra cyj ny ga bi net W. Si kor -
skie go bę dzie miał ko ali cyj ny cha rak ter po dob nie
jak struk tu ry po li tycz ne ro dzą ce go się Pod ziem ne-
go Pań stwa Pol skie go. 
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Ra taj był wiel kim hu ma ni stą, znaw cą kul tu ry an -
tycz nej. Czę sto w je go biu rze sej mo wym i w do mu
go ści li wy bit ni pi sa rze. Zda wał so bie spra wę, że więź
dzia ła cza po li tycz ne go z przed sta wi cie la mi śro do wi s-
ka wiel kiej kul tu ry de cy du je o je go po zy cji pre sti żo-
wej i je go wpły wach spo łecz nych, a tak że ro zu mie niu
ist nie ją cych kon flik tów spo łecz no -po li tycz nych. W mło -
do ści był wiel kim mi ło śni kiem twór czo ści Hen ry ka
Sien kie wi cza, Bo le sła wa Pru sa, Ma rii Ko nop nic kiej,
Eli zy Orzesz ko wej. Póź niej ja ko dzia łacz lu do wy po -
dzi wiał ta lent Wła dy sła wa Rey mon ta – przed sta wi -
cie la Mło dej Pol ski, mo der ni zmu, na tu ra li zmu i sym -
bo li zmu, obok Sta ni sła wa Wy spiań skie go, Ka zi mie-
rza Prze rwy -Tet ma je ra, Wła dy sła wa Or ka na, Ste fa na
Że rom skie go, An drze ja Stru ga i Wa cła wa Be ren ta.

Oso bi ście, wraz z Wi to sem, gra tu lo wał Rey mon -
to wi uzy ska nia na gro dy No bla i przy jął z za do wo le -
niem przy stą pie nie pi sa rza do PSL „Piast”. Uczest -
ni czył też 15 sierp nia 1925 r. w „Ob cho dzie Rey -
mon ta” w Wierz cho sła wi cach. W swym „Pa mięt ni-
ku” za no to wał: „Rzu co ne by ło ha sło «da ru na ro do -
we go im. Rey mon ta». Cel bli żej nie okre ślo ny: dom
lu do wy itp., Na ha śle się skoń czy ło. Chło pi nic nie
da li dla uczcze nia twór cy Chło pów35.

Mo że te raz uda się wszyst kim mi ło śni kom twór -
czo ści Rey mon ta wy sta wić je go po mnik, ja ko po-
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mnik sio strza ny Sien kie wi cza, w war szaw skich Ła -
zien kach Kró lew skich. Ma my bo wiem w pa mię ci
pięk ny se rial te le wi zyj ny „Chło pi” i „Zie mię obie ca-
ną”, w re ży se rii An drze ja Waj dy.

Ra taj tak że wy so ko ce nił twór czość Że rom skie go.
W swym Pa mięt ni ku za no to wał: „20 li sto pa da 1925
(...) Śmierć Że rom skie go. Po zna nie się na He lu;
roz mo wa o bol sze wi zmie i ko niecz no ści idei wiel-
kiej (echa w Przed wio śniu). Pro sto ta, nie do sta -
tek – miesz ka nie na Wspól nej w za pa dłej ofi cy nie,
póź niej na Zam ku. Cięż ko od czuł to, że omi nę ła go
na gro da No bla (do stał Rey mont); na gro da pań stwo-
wa i przy ję cie u Że rom skie go (Ze non Prze smyc ki
i Lo ren to wicz). Przy kro ści z po wo du„Przed wio śnia.
Tra gicz ne nie po ro zu mie nie”36. 

Se kre ta rzem Ra ta ja był wy bit ny, mło dy pi sarz, Ja -
ro sław Iwasz kie wicz, któ ry czę sto go ścił w je go do -
mu, in for mo wał go o no win kach li te rac kich i dbał
o czę ste kon tak ty swe go sze fa z śro do wi skiem li te -
rac ko -ar ty stycz nym i o je go udział w kon cer tach
i spek ta klach te atral nych. Szcze gól ne zna cze nie miał
bli ski kon takt Ra ta ja z Ja nem Lo ren to wi czem, w la-
tach 1916–1922 dy rek to rem War szaw skiej Szko ły
Dra ma tycz nej i Te atrów Miej skich, dy rek to rem Te -
atru Na ro do we go w la tach 1926–1928 i pre ze sem
pol skie go Pen -Clu bu w la tach 1924–1926, or ga -
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ni za to rem ży cia te atral ne go i li te rac kie go w War -
sza wie.

Ra taj kon tak to wał się tak że z Ze no nem Prze -
smyc kim (ps „Mi riam”), wy bit nym kry ty kiem li te -
rac kim, po etą, tłu ma czem, twór cą pro gra mu „Mło-
dej Pol ski”, pierw szym mi ni strem kul tu ry i sztu ki
w nie pod le głej Pol sce, człon kiem Pol skiej Aka de mii
Li te rac kiej. Wśród in te lek tu ali stów ce nił pro fe so-
rów: Jó ze fa Buz ka, Fran cisz ka Bu ja ka, Wła dy sław
Grab skie go, Jó ze fa Cha ła siń skie go.

Ra taj był czło wie kiem dia lo gu po li tycz ne go. Ja ko
czło nek Ra dy Obro ny Pań stwa, mi ni ster, a przede
wszyst kim ja ko Mar sza łek Sej mu miał oka zję po z-
nać wie lu po li ty ków i wy ro bić so bie su biek tyw ny
po gląd o ich za le tach i wa dach, Ce nił ta lent po li -
tycz ny Wi to sa, sza no wał je go do mi na cję w ru chu
lu do wym, zbie gał o je go po wrót z emi gra cji po li -
tycz nej, ale sam, w prze ci wień stwie do nie go, był
bar dziej otwar ty na kom pro mi sy z in ny mi opcja mi
po li tycz ny mi w imię in te re su pań stwa pol skie go.

W Pił sud skim wi dział mę ża sta nu, szcze gól nie
za słu żo ne go w cza sie Bi twy War szaw skiej i Bi twy
Nie meń skiej, z ce cha mi ego ty zmu, po zba wio ne go
sza cun ku dla de mo kra tycz nych za sad po prze wro -
cie ma jo wym. Wśród pił sud czy ków do ce niał in te li -
gen cję i otwar tość do roz mów: gen. Ka zi mie rza
Sosn kow skie go, gen. Mi cha ła Ka ra sze wicz -To ka -
rzew skie go, prof. Ka zi mie rza Bar tla i Eu ge niu sza
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Kwiat kow skie go. Z dzia ła czy na ro do wo -de mo kra -
tycz nych ce nił bra ci Grab skich i Mar szał ka Sej mu
Usta wo daw cze go Woj cie cha Trąp czyń skie go.

Szcze gól ną es ty mą da rzył Ra taj pe pe sow ca Mie -
czy sła wa Nie dział kow skie go za in te li gen cję, ta lent
po li tycz ny i po czu cie od po wie dzial no ści za pań-
stwo. Ta lent woj sko wy i po li tycz ny do strze gał w dzia -
ła niach gen. Ta de usza Roz wa dow skie go i Wła dy -
sła wa Si kor skie go. 

Ta otwar tość Ra ta ja na dia log spo wo do wa ła ode -
gra nie przez nie go klu czo wej ro li w po wsta niu cy -
wil nych struk tur Pol skie go Pań stwa Pod ziem ne go.
Jak wspo mi na je go bli ski współ pra cow nik Ste fan
Kor boń ski: „W trak cie tych prac (nad kom pe ten -
cja mi Po li tycz ne go Ko mi te tu Po ro zu mie waw cze -
go p. m.) wy cho dzi mar sza łek Ra taj na wol ność,
lecz do PKP nie wstę pu je, po zo sta wia jąc w nim
do tych cza so we go re pre zen tan ta ru chu lu do we go
i za twier dza jąc ja ko je go za stęp cę Jó ze fa Gru dziń -
skie go. Z ukry cia jed nak udzie la wska zó wek i in -
struk cji i sta je się głów nym in spi ra to rem PKP. Nie
go dzi się przy tym na wy su nię cie je go kan dy da tu -
ry na de le ga ta rzą du, nie wąt pli wie dla te go, że wi-
dzi swą ro lę w kie ro wa niu od gór nym pol ską kon -
spi ra cją, a nie w co dzien nym roz strzy ga niu bie żą-
cych spraw”37. 
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Ra taj był otwar ty na dia log z przy wód ca mi mniej -
szo ści na ro do wych w Pol sce. Ge ne ral nie rzecz trak -
tu jąc kry tycz nie oce niał on po li ty kę pań stwa pol -
skie go wo bec Kre sów Wschod nich, wi dział jej bez -
rad ność, brak re al nych ar gu men tów dla po lo ni za cji
oby wa tel skiej mniej szo ści ukra iń skiej i bia ło ru skiej,
przy po sza no wa niu jej toż sa mo ści kul tu ro wej, ze
wzglę du na trud no ści prze pro wa dze nia ra dy kal nej
re for my rol nej, sa tys fak cjo nu ją cej chło pów bia ło ru -
skich i ukra iń skich i brak środ ków na uprze my sło -
wie nie Kre sów.

Po tę piał lwow skich uczest ni ków an ty ży dow skie -
go po gro mu z 22 li sto pa da 1918 r. i bier ne za cho -
wa nie się wo bec nie go ko men dan ta obro ny Lwo wa
Cze sła wa Mą czyń skie go.

W grud niu 1922 r. z obu rze niem od ci nał się od an -
ty se mic kich band ulicz nych w War sza wie, któ re po lo -
wa ły na Ży dów, trak tu jąc Na ru to wi cza ja ko „zło dzie ja
i ży dow skie go pa choł ka”38. Bę dąc Mar szał kiem Sej-
mu z sza cun kiem od no sił się do po słów ży dow skich
i od ci nał się od en dec kich ha seł, a przede wszyst kim
fi zycz ne go ter ro ru an ty ży dow skie go. Jak pi sze je go
bio graf, Ar ka diusz Ko ło dziej czyk „Z sym pa tią od no sił
się do osad nic twa ży dow skie go w Pa le sty nie i apro bo-
wał myśl stwo rze nia tam pań stwa Ży dów”39.
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Ra taj sza no wał za sa dę zgod ne go współ ży cia
z Ukra iń ca mi i Bia ło ru si na mi, uzna wał ich pra wo
do roz wo ju kul tu ral ne go i go spo dar cze go. Ja ko mi -
ni ster oświa ty opra co wał w paź dzier ni ku 1920 r.
pro jekt usta wy o utwo rze niu uni wer sy te tu ukra iń -
skie go w Sta ni sła wo wie z wy dzia łem teo lo gicz nym,
praw nym, fi lo zo ficz nym i le kar skim, opar tego o pań -
stwo we do ta cje fi nan so we. Ukra iń cy od rzu ci li ten
po mysł, żą da jąc uni wer sy te tu we Lwo wie. Ra taj
wi dząc po par cie żą dań ukra iń skich ze stro ny Nie-
miec i Cze cho sło wa cji i sil nej wspól no ty ukra iń-
skiej w Ka na dzie, nie po pie rał idei au to no mii Ga li-
cji wschod niej i Wo ły nia, któ ra wkrót ce do pro wa-
dzić mo gła do ode rwa nia te go te ry to rium od pań-
stwa pol skie go40. 

Nie po kój Ra ta ja wy wo ły wa ła pe ne tra cja Kre sów
Wschod nich przez ruch ko mu ni stycz ny, zgod nie
z dy rek ty wa mi Krem la, i je go wpływ na klu by po -
sel skie mniej szo ści sło wiań skich w pol skim Sej -
mie.

Ra taj w pol skiej my śli po li tycz nej re pre zen to wał
du żą wraż li wo ści na sy tu ację na Kre sach Pół noc-
nych i Za chod nich. Po dob nie jak Jan Ka spro wicz
i Ste fan Że rom ski, de ma sko wał po li ty kę nie miec ką
na Po mo rzu, War mii i Ma zu rach. Od po czy wa jąc
z ro dzi ną na He lu i uczest ni cząc w świę cie za ślu bin
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Pol ski z Bał ty kiem, wspie rał dzia ła nia ko lej nych ga -
bi ne tów, szcze gól nie ak tyw ne go w tej dzie dzi nie ga -
bi ne tu K. Bar tla i je go mi ni stra Eu ge niu sza Kwiat -
kow skie go, pro wa dzą ce go ak tyw ną po li ty kę i go -
spo dar kę mor ską. Kil ka krot nie zaj mo wał się sy tu a-
cją na Gór nym Ślą sku, prze strze ga jąc przed au to -
no mią dla te go re gio nu, opra co wa ną przez prof. Jó -
ze fa Buz ka, któ rą wy ko rzy sta ła, prze ciw ko pań stwu
pol skie mu, sil na eko no micz nie mniej szość nie miec-
ka, po pie ra na przez Re pu bli kę We imar ską i hi tle -
row ską Rze szę. 

Do ce nia jąc zna cze nie Ślą ska Cie szyń skie go dla
go spo dar ki pol skiej, był zwo len ni kiem kom pro mi -
so we go za ła twie nia kon flik tu w spra wie te go re gio-
nu, kła dąc na cisk na po trze bę ści słej współ pra cy
eko no micz nej i po li tycz nej z po łu dnio wym są sia-
dem Rze czy po spo li tej, któ re go in te gral ność te ry to -
rial na, po dob nie jak Pol ski, była za gro żo na ze stro-
ny Nie miec i Ro sji. 

Ja ko wy traw ny po li tyk i mąż sta nu Ra taj sta rał
się po zy skać dla swych za mie rzeń po li tycz nych
star szych dzia ła czy lu do wych, śro do wi ska twór-
cze, ale przede wszyst kim mło dzież pol skiej wsi.
Nie tyl ko ją uczył i prze ko ny wał, ale sam uczył się
od niej, do strze ga jąc jej no we spoj rze nie na zmie -
nia ją cą się sy tu ację go spo dar czą, spo łecz ną i oby -
cza jo wą kra ju. Je go czę sta obec ność na po sie dze -
niach za rzą du Związ ku Mło dzie ży Wiej skiej „Wi -
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ci” i Ogól no pol skie go Związ ku Aka de mic kie go
Mło dzie ży Lu do wej, je go re fe ra ty w tych or ga ni -
za cjach, stwo rzy ły mu pre stiż wśród mło dzie ży lu -
do wej. Or ga ni zo wał re al ną po moc dla ru chu uni -
wer sy te tów lu do wych, szcze gól nie dla Wiej skie go
Uni wer sy te tu Or ka no we go w Ga ci ko ło Prze wor s-
ka, kie ro wa ne go przez Igna ce go So la rza (ps.
„Chrzest ny”). So larz był w tym cza sie człon kiem
ZG ZMW „Wi ci”, or ga ni za to rem kil ku spół dziel ni
i wy bit nym pu bli cy stą „Wi ci” i „Mło dej My śli Lu -
do wej”41. 

Ra taj śmia ło wpro wa dzał mło dzież „wi cio wą”
do kie row nic twa Stron nic twa Lu do we go. Uczył ją
tak że sza cun ku dla chrze ści jań skie go eto su ży cia
pu blicz ne go, prze strze ga jąc przed śle pym an ty kle -
ry ka li zmem ra dy ka łów. W tych spra wach roz ma wiał
m.in. z Au gu stem kar dy na łem Hlon dem pry ma sem
Pol ski, któ re go Ra da Spo łecz na w li sto pa dzie 1937
r., po straj ku sierp nio wym, opo wie dzia ła się za nie -
zbęd ny mi re for ma mi na wsi pol skiej, ce lem po pra-
wy wa run ków ży cia dla wszyst kich grup spo łecz-
nych, pra cu ją cych w rol nic twie. 

„Je że li w nie zwy kle trud nych wa run kach, pi sze
Ar ka diusz Ko ło dziejczk, nie raz w ob li czu pa nu ją-
cej nę dzy, mno ży ły się ko ła wi cio we, or ga ni zo wa -
no kur sy, kon fe ren cje, zbie ra no fun du sze na ce le
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spo łecz ne, zdo by wa no wie dzę na Uni wer sy te tach
Lu do wych, je że li „Wi ci”, li czy ły niewie le mniej
człon ków niż pro rzą do wy „Siew” i Ka to lic kie Sto -
wa rzy sze nie Mło dzie ży, to nie ma ła w tym za słu ga
Ma cie ja Ra ta ja”42. 

42 Myśl po li tycz na Ra ta ja, s. 169 


